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Generałowie przeciw Himmierowi Przed powstaniem 


Konflikt zaostrza sie z godziny na godzine | „sn. srs. .. 


cznik rządu Vichy w mowie radio- 
watorzy, — pisze dziennikarz — są pod || ej powiedział: 
wrażeniem wynurzeń wyższych dowód- „Zanosi się na to, że w każdej 
ców wojskowych, którzy oświadczają, że || chwili wybuchnąć może we Francji 
operacje wojskowe na południe od rzeki || zupełny chaos. Nowa fala teroryz- 
Pad pozbawione są jakiegokolwiek zna- || 774 płynie przez Francję. Sabotaż i 
czenia wojskowego i prowadzone są jedy || starcia pomiędzy terorystami a poli- 
nie wyłącznie dla uratowania prestiżu || CJ4 54 w całym kraju na porządku 
partii narodowo - socjalisytcznej. Nie- dziennym. Niezadowolenie wśliznęto 
mieccy generałowie woleliby zająć stano- || <£ do szeregów tak zwanego Legio- 
wiska obronne znacznie dalej na północ, || mu F rancuskiego, który jest pod roz 
jednak Hitler stanowczo się temu sprze- | kazami marszałka Petaina. 
<iwił. | Szef policji Vichy Rene Bousquet 

powiedział: „Siły policyjne francu- 

LONDYN, 29.X (Reuter). — Nie- ;| skie wypełniają nieprawdopodobnie 

miecka agencja telegraficzna donosi z Za || ciężkie zadanie. Są one niedostatecz- 
brza na Śląsku o rozstrzelaniu 56-letnie || nie uzbrojone przeciwko terorystom, 
go niemieckiego dyrektora banku Mithe || 4 równocześnie stale oskarżane przez 
za „rozpowszechnianie zdradzieckich slo- || Niemców, że współdziałają z. tero- 
ganów wśród urzędników”. | zystami.” 


Niemcy obawiają się desantu 
pod Rzymem 


SZTOKHOLM, 29.X. — Dzienniki szwedzkie przynoszą sensacyjne depe- | na podstawie pewnych informacji należy 
sze na temat wewnętrznego kryzysu, jaki przechodzi Trzecia Rzesza, Według wia | oczekiwać w najbliższych dwóch tygod- 
rogodnych informacji, rozgrywka między Himmlerem a niemieckimi generałami | niach decydujących zmian w Niemczech. 
dochodzi do punktu kulminacyjnego. Szef Gestapo, który pełni obecnie również | Prasa szwedzka zastanawia się, jaką rolę 
funkcję ministra spraw wewnętrznych, zażądał kategorycznie od Hitlera usunię- | odegra w tym konflikcie marszałek Goe- 
cia generała Mansteina, dowodzącego wojskami niemieckimi w rejonie Melitopo | ring. 


lu, oraz generała Wilhelma Keitla. Żar wów Lek ZURYCH, 29.X (Reuter). — Berliń 

Himmler odbył kilkugodzinną rozmo- | sztabu czarnych SS, który jest radą przy |ski korespondent dziennika „Gazette de 
wę z Hitlerem, której wynik jednak trzy boczną Himmlera. Konflikt według wia |Lauzanne”, który powrócił do Szwajca- 
many jest w najściślejszej tajemnicy. Ze| domości z Berlina zaostrza się z godziny |rii; pisze na łamach swego pisma, że 
swej strony generałowie niemieccy podjęli na godzinę.. Prasa szwedzka przynosząc |Niemcy przechodzą obecnie bardzo ciężki 
energiczną kontrakcję i ze swej strony |te sensacyjne doniesienia, nawiązuje do |wewnętrzny kryzys. W kawiarniach i na 
domagają się od Fuehrera zmniejszenia wczorajszego telegramu specjalnego kore julicy mówi się wyłącznie o tragicznych 
kompetencji tak zwanego generalnego |spondenta Reutera, który oświadczył, że |wypadkach na frontach. Neutralni obser 


TORELLA ZDOBYTA 


Coraz bliżej Rzymu 


LONDYN, 29.X (Reuter). — V ar-|kich walkach Niemców z zajmowanych tenowych zdobyły miasto Torella, Rów- 
mia amerykańska i VIII armia brytyjska stanowisk. Oddziały VIII armii po po-|nież Amerykanie zajęli szereg nowych, 
kontynuują natarcie, wypychając w cięż konaniu niezwykle ciężkich trudności te- ważnych stanowisk w rejonie Viscanina. | LONDYN, 29.X (Reuter). — Radio |juszników w pobliżu Ostii przy ujściu 


Komunikat niemiecki przyznaje się do |Vichy donosi po południu: „Desant so- |Tybru do morza w odległości 15 mił na 
TRZY LATA WALKI 


ewakuacji miast Torella, Montenitro i zachód od Rzymu uważany jest przez nie- 
M. p., 29 października. |zantkę, która coraz większe przybiera roz 


Montefalcone. Komunikat dodaje, że Nakaz jedności mieckie dowództwo naczelne za operację, 
ciężkie walki toczą się w rejonie rzeki FILADELFIA, 29.X (Reuter). Sdz nastąpi już w najbliższej przyszło- 

(el) W dniu 28 października 1940 miary. Jeżeli ostatnio doszło do pożało- 
Włochy Mussoliniego napadły zdradziec wania godnych walk bratobójczych po- 


Volturno i na północny zachód od Ter- orz 4 ści. Potężne brytyjskie siły morskie są 

moli. inister marynarki p. INOX przestrze. już w pogotowiu w porcie Neapolu. Nie. 
ko na Grecję. Był to napad dokonany między poszczególnymi oddziałami party 
brutalnie, bez próby zachowania jakich- |zanckimi, to jest to winą czynników po- 


mieckie bombowce rozpoczęły już kon- 
kolwiek pozorów międzynarodowej przy- stronnych, zagranicznych, które chcą wy 


NZ ZZ NN 


Korespondenci wojenni donoszą, że cięż| gał w mowie wygłoszonej w czasie Dnia 
kie walki toczą się nad rzeką Trigno.|Floty przed wszystkimi przejawami za- |centrację w stosunku do tej floty inwa- 
Niemcy kierują koncentryczny ogień at-| zdrości i w ogóle przed wszystkimi za- |zyjnej.” s 
śe RSE Sy, | É í ZYTA tylerii na prawe skrzydło V armii i na ko z i 
zwoitości. Mussolini nie bawił się w „for zyskać dla swoich celów płomienny pa- lumny VIII armii, nacierające od strony ; 7 Alianci na Moro 
malistykę”; poprostu wysłał swe wojska, Campobasso. Późniejsze wiadomości donio Amerykanami, gdyż korzyść z tego cze | vy ASZYNGTON, 29.X (Reuter). — 


joparan narodu greckiego. Wypadki te- 
swą flotę i lotnictwo w nadziei, że na- go rodzaju nie ograniczają się zresztą sły o zajęciu przez Sprzymierzonych Ca- pią jedynie wrogowie, a cierpi na tym |W/ojska alianckie wylądowały na wyspie 
stelmauro, Faldy i Fiardo. sprawa wspólnego zwycięstwa. Moro na archipelagu Salomona. 


padłszy znienacka na Grecję — zdusi ją (tylko do Grecji. Wystarczy wskazać choć 
f m ~v LJ Ww 
W Moskwie - wróżby są pomyślne 


w błyskawicznym tempie. Pod tym wzglę by na sytuację w Jugosławii. Poprzestań- 
dem miał zresztą doskonałe wzory w na my na tym przykładzie... 
padzie Hitlera na Polskę, na państwa| Ale ponad te objawy przejściowe, choć 
skandynawskie, na Belgię i Holandię. Dy tak bolesne, ważniejszy jest fakt o zna- 
ktatorzy „Osi? nie uznawali „świstków czeniu zasadniczym: walka Greków z na 
papieru”, tj. postanowień prawa między- jeźdźcami jest, obok- walki narodu pol-| MOSKWA, 29.X. (Reuter) — Radio} MOSKWA, 29. X. (Reuter) — Ha- |nu donoszą, że kwestia postawienia prze 
moskiewskie donosi, że Stalin odbył w śro | rold King telegrafuje z Moskwy, że kon- „Stępców wojennych przed sądem jest jed- 
dẹ ponowną konferencję z Edenem. Roz|ferencja weszła obecnie w fazę decydu- nym z ważniejszych tematów obrad. ` 
mowa toczyła się w obecności Mołotowa, | jącą. | 
Scytyjskieża ambasadora w Moskwie Z OSTATNIEJ CHWILI 
Clark Kerra i generała Sir Hastings Is- LONDYN, 29X. — Konferencja SZTOKHOLM, 29.X. — Berlin po 
daje oficjalnie, że od kwietnia do 25 paź 


drażnieniami pomiędzy Brytyjczykami a 


narodowego. skiego, najbardziej wyrazistym aktem opo 
may. trzech mocarstw w Moskwie rozpoczęła 


Ale rachuby Mussoliniego zawiodły. ru w hitlerowskiej, ujarzmionej Europie. 
Grecja nie ulękła się i nie załamała. Kil- Walka ta toczyła się nieprzerwanie i zbli 
ka miesięcy walk toczonych na granicy ża się już ku zwycięskiemu końcowi. 
albańsko - tureckiej przyniosły wojskom Wszyscy czujemy, że wyzwolenie Bałka- 
Mussoliniego wiele bolesnych porażek. Po nów, a więc i Grecji jest już rzeczą bli- 
Komisje ekspertów pracują nadal, sta-| dziś swój x1o-ty dzień obrad. Według| 7 ° 
rając się dostarczyć materiału na kon- sprawozdawców, rozmowy te ujawniły dziernika zginęło w Niemczech na sku- 
ferencję „Wielkiej Trójki”. Agencja Reu|wiele różnic zdań i doprowadziły do o- tek nalotów 102.460 osób. 
tera twierdzi, że dokonano już wiele isto- | strych dyskusji, całość jednak obrad roz- i 
chwili, gdy większość narodu włoskiego|tnych postępów w dyskusjach. Istnieje | wija się pomyślnie, W/szyscy delegaci są LONDYN, 29.X. — Niemcy przyzna 


zycja Włoch stawała się cięższa z każ- skiej przyszłości. Sztandar wolności za- 
dym miesiącem. Mussoliniemu groziła klę łopoce znów nad wyzwolonymi: Atenami. 

zeszła z fałszywej drogi i gdy toczy sięjjeszcze wiele trudności do pokonania, ale zgodni co do konieczności jak najszyb- t się, że Rosjanom udało się przerwać 

szego zakończenia wojny. Z Waszyngto-!front pod Melitopolem. 


ska wprost kompromitująca, od której| Nasza kultura bierze swój początek z 
uratował go dopiero — Hitler. dwóch źródeł: z Rzymu i Aten. I oto w 

W dniu 6 kwietnia 1941 w Niedzielę 
Palmową, która była pierwszym dniem 
napadu Niemiec na Jugosławię, Hitler walka o wyzwolenie Rzymu spod okupa-|,wróżby są pomyślne”. 


EE 


wydał swym wojskom rozkaz, by zaata- cj niemieckiej — pierwsze promienie na 


> Š m e: m z 
kowały również Grecję. Wejście Niemiec dziei zjawiają się także na horyzoncie nogajskim ucieka Niemc ; 
do wojny  rozstrzygnęło na niekorzyść greckim. . za m | 


dzielnego narodu belleńskiego. Armia gre| Narodowi greckiemu towarzyszą w trze 
cka wzięta w dwa ognie nie zdołała już cią rocznicę napadu na jego ziemię naj-| LONDYN, 29.X (Reuter). — Kore- cinku frontu Rosjanie rzucali nowe na- 
uratować kraju od okupacji. Tylko szczą serdeczniejsze uczucia wszystkich wolność |spondenci wojenni donoszą, że szybkie |tarcia na stanowiska niemieckie na pół- |tygodniu na pewnym odcniku frontu zgi 
tki wojsk greckich zdołały z bronią w miłujących narodów. Uczucia te ożywia-| jednostki armii sowieckiej ścigają oddzia noc od Homla, oraz starali się przełamać nęło 33 tysiące Niemców. Liczba ta nie 
ręku przedostać się na Kretę, a potem ją przede wszystkim naród polski, oży-|ły niemieckie, cofające się przez step front w rejonie na zachód od Krechowa zawiera strat niemieckich na innych od- 
na Środkowy Wschód. Ręce niemieckich | wiają polskich żołnierzy, którzy na obcej |Nogajski w kierunku dolnego biegu Dnie |i na zachód od Smoleńska.” |cinkach frontu. 
żołdaków wywiesiły na ruinach Akropo ziemi czekają również na chwilę najradoś-|pru. Na wschód od Melitopola oddzia- 
lu sztandar ze swastyką. Rozpoczął się niejszą, na rozkaz przebicia się z bronią wļįły pancerne armii sowieckiej z niezmniej 
okres niewoli, który trwa do dnia dzi- ręku do Kraju. I zaprawdę, symbolicz-|szoną gwałtownością atakują cofających Mi h i} F 5 7 Dł ł 
siejszego. lnq wymowę miało zdarzenie, które zano-|się Nieńiców. iC aj owicz nie wspo pracowa 
Ale Grecja nie zaprzestała walki. |towaliśmy wczoraj na łamach „Dziennika] Komunikat niemiecki z frontu wschod Z N i e m C ra m i 
Utworzony przez Hitlera rząd miejsco- |Żołnierza APW”. Oto w dniu 26 paź-|niego donosi o ciężkich walkach obron- 
wych  Quislingów nie zyskał ani przez |dziernika, na dwa dni przed rocznicą na-|nych na zachód od Melitopola. Komuni-| KAIR, 29.X (R). — Rząd jugosło-|dyńskiej BBC za podawanie. krzywdzą- 
chwilę oparcia w społeczeństwie. Zarów-|padu na Grecję, król grecki Jerzy Il|kat dodaje, że próby sowieckie poszerze- |wiański ogłosił komunikat, w którym od|cych generała Michajłowicza telegramów 
no ludność miejska jak i wiejska zorga- |zjawił się w Dowództwie APW w czasie|nia wyłomu nie udały się. „Niezwykle |piera propagandowe kłamstwa, jakoby geji podaje do wiadomęści szereg telegra- 
nizowały bierny opór wobec zarządzeń wielkich ćwiczeń bojowych i spędził kilka|zaciekłe walki toczą się w łuku Dnie- |nerał Michajłowicz współpracował z,mów gen. Michajłowicza stwierdzających 
władz okupacyjnych. Potem, gdy między godzin wpośród Wojska Polskiego. Wie-|pru, w rejonie Zaporoża na północ od!Niemcami. Zarzut taki jest jednym z najjże komuniści jugosłowiańscy zabijają w 
narodowa sytuacja Niemiec zaczęła się rzymy głęboko, że spotkamy się na wspól|Krzywego Rogu i na południowy zachód | większych skandalów tej wojny. Komu-| walkach bratobójczych własnych roda- 
pogarszać, Grecy zorganizowali. party- nym polu walki i zwycięstwa. od IDniepropetrowska. Na środkowym od|nikat zwraca się przeciwko rozgłośni lon ków. 


Rdaio Moskwa twierdzi, że w ostatnim 


Nanietnowane kłamstwa 
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DZIENNIK ŻOŁNIERZA A.P. W. Nr 39. 


„Coś się psuje w państwie duńskim” 


M. p., w październiku. | obecnie klęski wojny. Tym niemniej nie (Nie było sabotaży ani zamachów. To nie pękać bomby. Niemców ogarnął prze- żowali zamiary Niemców w tym wzglę- 
Dania przed okupacją była wzorem brak było i w Danii ludzi, którzy trzeźwo była Polska czy Jugosławia. Jakżesz miał strach, a jeszcze więcej zdziwienie. Ci dzie. Spośród 6 tysięcy duńskich Żydów 


doskonałości demokratycznych urządzeń zapatrywali się na przebieg spraw. W 
państwowych i jedynym może państwem grudniu 1939 roku przywódca duńskiej 
które najpełniej wcielało w czyn pacy-| opozycji parlamentarnej. Krystian Moeller 
fistyczne hasła Ligi Narodów. Już wj (dziś przebywający w Londynie): inter- 
1924 roku rząd duński pod przewodnic pelował rząd w sprawie wzmocnienia bez 
twem przywódcy socialistów Słauninga,| pieczeństwa kraju przez dozbrojenie. Ale 
przeprowadził pełne rozbrojenie. premier Stauding, dobry, szlachetny Duń 

Armia duńska składała się wszystkie-| czyk z bajki Andersena, odpowiedział mu 


go z kilku batalionów i baterii, mających uspokajająco: „Nie rozumiem pańskich |dawało się generałowi Heineke, niemieckie produkty, aby ich nie oddawać w ręce 


naród, który już zapomniał co to broń, | „głupi pacyfiści” jak Niemcy pocichu około 4 tysiecy przy pomocy organizacji 
sięgać do bomby czy rewolweru? Jakżeż, Duńczyków nazywali, zaczęli walczyć. A duńskich uciekło przez morze do Szwecji, 
miał naśladować „okropne metody” in-| walka szła już na całego. Pociągi, fabryki która ich gościnnie przyjęła. 

nych okupowanych państw? Dlatego też obiekty wojskowe, wylatywały w powie- Więzień Gestapo. 

Niemcy skoncentrowali w Danii wiele trze. Rabowano składy broni. Zatopiono W pięknym, barokowym pałacu Ama- 
zakładów przemysłu zbrojeniowego, toz. | część floty duńskiej aby przeszkodzić jej lienbuorg w Kopenhadze przebywa król 
KURAŚ na swój użytek doki i SBE 4 EEAS przez Niemców. Reszta schro Chrystian X. brat norweskiego króla 
założyli bazy okrętów podwodnych. Wy-|niła się w Szwecji. Chłopi. niszczyli swe rraakona VII. Znikł y u wrót pałacu bar 


4 . s > 3 1 
raczej symboliczne i reprezentacyjne niż 


obaw, Mamy z Niemcami pakt gwarantu- 


mu gubernatorowi wojskowemu w Kopen.| okupantów. 


ke mundury królewskiej gwardii, za- 


praktyczne znaczenie.  Najpokaźniejszą 
częścią duńskich sił zbrojnych była gwar 
dia królewska, która we wspaniałych, 
napoleońskiego modelu mundurach i 
wielkich futrzanych czapach codziennie z 
orkiestrą defilowała przez ulicę Kopen- 
hagi do królewskiego zamku Amalienburg 
gdzie dokonywana o 12 w południe zmia 
na warty stanowiła jedną z głównych a- 
trakcji turystycznych Kopenhagi. Siły lo- 
tnicze składały się ...z sześciu samolotów 
patrolujących brzegi i wody terytorialne 
w celu ewentualnego niesienia pomocy 
kutrom rybackim, które często padały o- 
fiarą zdradliwych wód Wielkiego Sundu. 


Nawet policja też nie była uzbrojona. | 
Bo i na co? Dania była państwem gdzie | 
procent przestępczości był najniższy wl 
całej Europie. Od go lat nie wydano w| 


Danii wyroku śmierci. Z dumą oświadczył 
w 1932 premeir Stauning: „Dlaczegóż ma 
my wydawać pieniadze na uzbrojenie?! 
Budujemy za nie szpitale, szkoły i fa- 
bryki”. Dania, szczęśliwe królestwo z baj 
ki, śniła beztrosko swój sen o dobrym 
świecie. 


„Praaryjski naród” 


hadze, że dla Niemców „nic się nie psu- 
je w państwie duńskim”. 


jący nam niepodległość i nienaruszalność 
terytorialną, a Anglia jest naszym daw- 
nym przyjacielem”. Nie wymyślajmy so- 
bie przeto nieistniejących  niebezpieczeń- 
stw.” Aby pokazać Hitlerowi, jak bar- 
dzo Dania ufa jego słowom, wycofano z 
granicy wszelkie wojska. Pozostali tylko 
urzędnicy celni. 


Miecz Hamleta. 

Dwa lata trwała taka sielanka, ale 
wreszcie i Duńczycy postanowili odkopać 
z podziemi Elzinoru zardzewniały miecz 
Hamleta. Pierwsza jak zwykle ruszyła 
młodzież. Studenci, robotnicy, pracownicy 

Koniec bajki. 

W/ nocy z 8 na 9 kwietnia 1940 roku 
piorun z jasnego nieba uderzył w króle- 
stwo z bajki. O godzinie 4 nad ranem 
niemieckie kolumny pancerne przekroczy- 
ły granicę w Szlezwigu. „Na lotniskach 
duńskich wylądowały eskadry Goeringa, 


towano się do akcji przeciwko znienawi- 


cia obrażonej dumy narodowej odżyły 
sów Kanuta i Waldemara. „Dość bezwol 
nego poddawania się obcej przemocy na 
miecka flota. Strzały na placu zamko- | łeczeństwa. 
wym, gdzie gwardziści usiłowali stawić 
opór obudziły króla, równocześnie zaś 
dobroduszny premier Stauning, zaspany, 
w pijamie, odbierał w nocy z rąk niemiec 
kiego posła ultimatum, powiadamiające o 
decyzji Hitlera okupowania Danii. Za 
wojskiem jak zwykle nadciągnęło Gesta- 
po, a z nim terror, rabunek i gwałt. Naj 
bardziej pokojowe państwo Europy zet- 
knęło się z najbardziej barbarzyńskim mi- 


Pewnego dnia murami Kopenhagi 
wstrząsnął huk potężnej eksplozji. To 
wielka stocznia okrętów „Burmeistr i 
Wain” w porcie kopenhaskim wyleciała 
w powietrze. W miłującej Danii zaczęły 


Warszawa 


Duńczycy nigdy Niemców nie lubili. |litaryzmem wszystkich czasów. Stauning 


Dobrze pamiętali rok 1864, w którym 
Prusy i Austria napadły małe królestwo, 
zabierając mu prowincje Szlezwigu i Hol 
sztynu. 


Po traktacie wersalskim odzyskała 'powanej Europie”. Zostawiając Duńczy- 


Dania część Szelzwigu, co zresztą tylko 
wzmogło zadrażnienie istniejące między 
obu krajami, Po objęciu władzy przez Hi 


umarł, a w Danii powoli zaczęto przy- 
pominać sobie co to jest walka. 

Jeszcze przed rokiem nazywał Himmler 
Danię „najspokojniejszym krajem w oku-| Im bardziej zbliżamy się do końca woj- 
ny tym pilniejsze i bardziej naglące staje 
się zagadnienie odbudowy gospodarczej 
miast polskich i wsi z ruin i zgliszcz. 

Jaki był stan naszych miast przed woj 


kom pozory samorządu, to jest króla, 
rząd i parlament, a nawet nieszkodliwe, 
operetkowe wojsko, prowadzili Niemcy 


rolni. Systematycznie i dokładnie przygo- | 5 
| ważnym. Tędy prowadzi najbliższa droga 


dzopemu okupantowi. Na podłożu poczu | 


wspomnienia zamierzchłych wieków, cza-| 


stąpiły je czarne straże SS-ów. Król 
faktycznie jes więźniem Gestapo, a syn 
: a j jego, książę Fryderyk znajduje się w o- 
gania przestępców politycznych, Niemcy pozie internowanych. Przed kilku tygo- 
zlikwidowali praktycznie duński samorząd ddniami do 


i wprowadzili stan oblężenia kraju. Ale 
to wszystko nic nie pomogło i nie poma- ! 
ga. Spokój w Danii należy do przeszło-! 
ści. Sytuację komplikuje okoliczność, że ' 
Dania jest wojskowo punktem bardzo 


Ni:mcy sięgnęli do drastycznych me-| 
tod. Gdy władze duńskie odmówiły ści- | 


starego monarchy zgłosił 
się dowódca wojsk niemieckich okupują- 
cych Danię gen.Heineke. Niemiecki gene 
rał prosił, by król wydał odezwę do na- 
rodu, wzywającą do spokoju, zaniechania 
sabotaży i poddania się rozkazom nie- 
mieckich władz. W zamian ofiarował 


do serca Niemiec, do Berlina. Niemcy wypuszczenie wszystkich duńskich więź- 


zdają „sobie RPO. ZDANE i gorączkowo niów politycznych, którzy ostatnio tysią- 
fortyfikują „wybrzeża duńskie, a także i m; zapełnili obozy koncentracyjne. „Wa 
dawną granicę lądową szwedzko - duńską. P królewska mość nie może dopuścić, 


W chwili gdy każdy żołnierz przydać aby Dania stała się krajem terroru jak 


Włoszech, muszą Niemcy utrzymywać w|lowi generał Heineke. 

maleńkiej Danii załogę, liczącą ponad 50| Odpowiedź Chrystiana X. była krótka: 
tysięcy ludzi. W/ kraju zaprowadzono us-| „Niech pan zawiadomi Berlin, że król 
tawodawstwo hitlerowskie. Żydzi  ska-| duński nigdy jeszcze nie był tak dumny 
zani zostali na wygnanie do wschodnich| ze swego narodu, jak obecnie”. 


prowincji Polski. Ale Duńczycy pokrzy- M. M. 


Odbudowa i rozbudowa miast polskich 


woła Londyn -- 


Łódź woła Chicago 


'ogółu domów) nie miała wcale urządzeń! ciemnościach nawet 
kanalizacyjnych, 620.600 domów (84,3 black-oucie. Poza tym miasta nasze cho- 


bez zarządzeń o 
proc.) nie miała nawet wodociągów. Mi rowały na niedostatek parków, ogrodów 
mo wieku pary i elektryczności 00 zieleńców, szkół, szpitali, zakładów o- 

piekuńczych, bibliotek, kąpielisk i łaźni. 


budynków w miastach (przeszło 62,3 


tlera stosunki niemiecko - duńskie pozor |równocześnie politykę wyzysku i rabunku. 
nie odmieniły się na lepsze. Hitler nie 
szczędził słów przyjaźni pod adresem f miodem płynący, był idealnym terenem 
Duńczyków, którzy jako „ur-arisches und na którym wygłodniali Niemcy mogli 
nordisches Volk” (pra-aryjski i nordycki zaspokoić swe apetyty. Duński chłop nic 
naród) stali wysoko w nazistowskiej hie- nie mógł zatrzymać z owoców.: swej pra- 
rarchii rasowej. Wydawało się Duńczy-|cy. Mleko, mięso, masło, jaja, wszystko 
kom, że zabezpieczeni paktem przyjaźni: to wędrowało do żołądków okupantów, 


Bogata oDania, kraj dosłownie mlekiem 


a do portu w Kopenhadze wpłynęła nie-| kazom”, stało się hasłem duńskiego spo-'się może Hitlerowi w Rosji, względnie we Polska czy Bałkany” — oświadczył kró- 
| 


ną, niech powiedzą cyfry. Według staty |proc. ogółu budynków) nie miało żadnych, W miastach panował również głód miesz 
styki z roku 1931, na 618.800 budynków „instalacyj elektrycznych, czyli ludzie po kaniowy, który zmuszał ludzi do gnieżdże 
w miastach było aż 112.900 domów dre- |dawnemu oświecali mieszkania naftą. Tyl nia się w małych ubogich mieszkaniach. 
wnianych, 23.000 z gliny i ziemi a 196.500 |ko 7,5 proc. domów w miastach miało | Tysiące rodzin polskich mieszkały w jed 
budynków z materiałów mieszanych: drze |instalacje. Stan urządzeń gazowych, wo, no lub dwuizbowych mieszkaniach, co od 
wa i cegły. Weźmy teraz pod uwagę, |dociągowych i kanalizacyjnych uległ nie- i bijało się ze szkodą na zdrowiu ludności. 
że 347.500 domów mieszkalnych w mia- |wątpliwie znacznej poprawie w latach Wobec nędzy mieszkaniowej i braku u- 


stach nie miało żadnych najprymitywniej |1931 — 1939, jednakże pozostaje do wy | rządzeń zdrowotnych szerzyły się wśród 


z Niemcami, który im gwarantował nie- 
naruszalność granicy ze strony Niemiec, 
mogą bezpiecznie patrzeć w przyszłość. 

Nadszedł 1939 rok, a z nim wybuch 
drugiej wojny światowej. Dania, która w 
pierwszej wojnie pozostała neutralną, łu- 


Duńczycy musieli zadowolić się margary- |szych urządzeń zdrowotnych, wodociągo 

ną, ale ich masło, najlepsze w świecie, |wych i kanalizacyjnych, ani instalacyj e- 

sławne, duńskie masło, pociągami i okrę |lektrycznych czy gazowych. Krótko mó- 

tami wędrowało do Niemiec. wiąc, przeszło połowa domów była w wa 
Dania była krajem spokojnym. Tam się |runkach średniowiecznych. 

Nimcy czuli bezpiecznie. Tam nie było| Stan zdrowotny naszych miast był bar 


kończenia w tej dziedzinie ogromna pra ludności choroby epidemiczne oraz gru- 
ca, której koszt wyniesie kilka milionów źlica. Zwłaszcza ta ostatnia choroba za- 
złotych. Dodajmy do tego, że większość bierała co roku obfity plon tak, że kraj 
ulic w naszych miastach nie była poktyta| nasz miał b. wysoki procent śmiertelno- 
nowoczesną nawierzchnią, lecz „kocimi łba | ści, 

mi”, „półbrukiem”, lub miała tylko dro-| W tym samym czasie miasta Rzeszy 


dziła się, że oszczędzone jej będą także | podziemnych organizacji ani partyzantek. |dzo zły, bo 538.800 domów (87,3 proc. |gi ziemne — że miasta nasze tonęły w |Niemieckiej były zaopatrzone we wszyst 


MELCHIOR WAŃKOWICZ 


Nie rusz, Wandziu, tego kwiatka !... 


M. p., w październiku. 
Pisma angielskie donszą, że angielski dom wy- 
dawniczy Hutchinson, podejmując serię wydaw- 


. nictw literatury rosyjskiej, otwiera ją powieścią 


Wandy Wasilewskiej „The Rainbow” ( „Raduga” 
co znaczy — „Ięcza ). 

A więc nie otwiera tej serii Pilniakiem (excu- 
sez du peu — zapomniałem, że siedzi w koncłag- 
rze — a tak pięknie mię pouczał, tak z wysoka, 
o wyższości rosyjskiego ustroju), ani Aleksym 
Tołstojem, ani Szołochowem, ani innymi. Co za 
zaszczyt! Przecież Wanda Wasilewska uważa się 
za pisarkę polską. My, biedacy, nie mogliśmy ani 
weź trafić ani do firmy Hutchinson ani do w ogóle 
żadnej innej firmy na globie ziemskmi z żadnym 
niemal z naszych pisarzy, których uczyliśmy się 
uwielbiać. W/idać na zbyt prowincjonalną skalę 
był romski, zbyt lokalnymi talentami świe- 
cili inni. Nie domyślaliśmy się, że posiadamy talent 
który bije o całą długość nawet literaturę rosyj- 
ska, który otwiera jej serię. Nie czytaliśmy Wandy 
W/asilewskiej i firma Hutchinson dopiero otwiera 
nam oczy. y 


(Hugo — Moliere — Sinclaraire) 
Pamiętam W/andę W/asilewską, jak przyszła 
ze swym ojcem do mnie. Na burżujskim kominku 
płonęły burżujskie drewka, „stary pan Wasilewski 
towarzysz Piłsudskiego, negocjator o granicę Rys- 


ką, pierwszy minister spraw zagranicznych Polski, 
długoletni redaktor „Niepodległości? świecił nie- 
skazitelnym, jak w kamei rżniętym, profilem u- 
duchowionej twarzy, a żona murarza, miestając 
burżujską łyżeczką w burżujskiej filiżance, gładko 
zczesana, zachowywała wyraz twarzy powściąglowy 
i pełen dezaprobaty. ' 

Nie odstraszyło to mię jednak od tego, aby 
być prekursorem mister Hutchinsona i wydałem 
redaktorce „Płomyka” jej powieść i użerałem się 
z Wołodią Jaroszewiczem, który, jako Komisarz 
Rządu na miasto stołeczne Warszawę, poczuł w 
sobie ducha Bożego i począł mię pouczać patrio- 
tyzmu i że takich książek wydawać się nie godzi. 

Te Wołodiowe kazania przypomniały mi nieco 
filipiki żandarmskie w stosunku do mojej narze- 
czonej, która nosiła mi wałówke do rosyjskiego 
więzienia. Pułkownik żandarmski stwierdził z 
przerażeniem, że zaręczyła się ze mna ..nie za- 
żadwaszy pasportu. Wezwał mego późniejszego 
teścia į czynił życzliwe ojcowskie uwagi na temat 
lekkomyślności młodzieży. 

Uważałem i wówczas i wtedy, że kultura pol- 
ska to jest taka wspaniała rzecz, którą stać na 
szeroki wachlarz. Mialem, poprostu, więcej zaufa- 
nia do czytelników, niż pan Komisarz Rządu ze 
swoja zbyt natretna nad nimi opieka. 

Ale, swoja drogą — czytałem dosyć uważnie 
produkta literackie p. W/asilewskiej i, biję się 


w pierśi, nie oceniałem ich jako gwiazdy pierwszej 
wielkości światowej. 

Była tam, niewątpliwie, wielka potoczystość sty- 
lu, wiara w to co się pisze, chęć dopięcia czegoś 
swojem piórem. 

Ale równocześnie — był to taki spóźniony pol- 
ski Wictor Hugo w spódnicy z nieznośnym pato- 
sem i grandilokwencją. Materiał dokumentarny, 
dla którego często się czyta pisarzy ze skrajnej le- 
wicy, których fakturę psuje tendencja — np. po- 
wieści Upton Sinclaira — był, niestety, w tych po- 
wieściach Wandy W/asilewskiej szczupły. Zato 
zmartwychwstali Molierowscy rezonerzy. Charak- 
tery były albo straszliwie czarne albo straszliwie 
białe. Sceny były przerysowane, co świadczyło o 
braku zaufania autorki do własnych możliwości. 
Naprzykład, żeby wykazać krzywdę społeczną, 
musiała uciekać się (powieść „Ojczyzna”) aż do 
sceny, gdzie leśniczy póty rzucają do chłapka, któ. 
ry się schronił przed nimi na drzewo, aż go tra- 
fia kamieniem w przyrodzenie. Te „grand guig- 
nolowskie” chwyty nie napawały zaufaniem ani 
do umiaru ani do talentu. 

Ale nie była to pisarka z gatunku lewicowych 
łgarzy, którzy nie są wcale mniej"liczni niż prawico 
wi. I w atmosferze kostnienia burokratycznego 
Polski (które jednąk przesilało się) książki jej 
nie były bez pożytku. 


W DRODZE DO RANGI „PUŁKOWNIKA” 

Dowiedziałem się od osób, które widzały Wan- 
dẹ Wasilewską zaraz po klęsce wrześniowej, że 
wahała się, że bynajmniej nie była odrazu zdecy- 
dowana na drogę, którą poszła. 
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Potem już jednak wzięła pełny kurs. Opisując 
rewię wojsk rosyjskich we Lwowie, podnosiła, że so- 
wieccy oficerowie nie są z gatunku tych co zdra- 
dzają żołnierza, jak go zdradzili polscy oficerowie. 
Kiedy to pisała, ciała tych polskich oficerów jesz- 
cze czerniały po polskich ugorach. W artykule na 
Nowy Rok, a więc dopiero po kwartale stażu 
bolszewickiego, już pisała: 

„Na całej kuli ziemskiej jeden jest tylko kraj, 
w którym najważniejszą wartością =- jest czło- 
wiek, Doskonała, wspaniała ojczyzna sowiecka i 
wspaniały naród sowiecki. Dla wszystkich nas, 
świętujących po raz pierwszy w tych okolicznoś- 
ciach Nowy Rok, dla ziem, które co tylko dopie- 
ro weszły w skład SSSR, rok następujący będzie 
rokiem zmycia hańbiących plam naszej przeszłości, 
oczyszczeniem się z całego naszego dziedzictwa sys 
temu eksploatacji, nienawiści i przemocy człowieka 
nad człowiekiem”. i 

I kiedy do Lwowa i innych miast. zajeżdżały 
w tym zapowiedzianym roku nagacji „przemocy 
człowieka nad człowiekiem” długie pociagi „więź- 
niarek”. Wanda Wasilewska produkowała listy od 


jakichś znajomych robotników, którzy zakontrakto 


wali się do robót w Krzywym Rogu, w których o- 
piewali oni niezwykle pomyślne warunki pracy 
i pisali, że gdyby w Polsce ludzie wiedzieli jak 
sie żyje w Rosji Sowieckiej, toby dawno już przed 
wojną zrobili rewolucję. 

Przypomniał mi sie wieprz tresowany, którego 
widziałem w rzeźni chicagowskiej. Ponieważ trzo- 
da się niepokoiła przed wejściem do szlachtuza, 
tresowany wieprz tracał frywolnie i niefrasobliwie 


ryjem najbliższe sztuki i Śmiało ruszał pierwszy; 
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Dzień po dniu na ćwiczeniach 


"DZIENNIK ŻOŁNIERZA A.P. W. 


„NAJMŁODSZE FILISTYNKI UWOLNIONE” 


Natarcie filistyńskich „Żubrów” przyj 
brało ramy potężnego, zdecydowanego u-| 
derzenia. Nieprzyjaciel został całkowicie 
zaskoczony. Nie spodziewał się takiego 
tempa. 

Walka toczy się w ciemną noc wśród 
głębokich jarów i dolin. Teren najeżony 
głazami sprawia niezwykłe trudności. 
Z pomocą oddziałów saperskich znikają 


przeszkody, 
Silnie ufortyfikowany Pelin — klucz 
do doliny Izraela — otoczony z trzech 


stron nie wytrzymuje naporu. Pada pod 
ciosami zaciętych żołnierzy Filistynii. 

Radość ogarnia wyrwanych z pęt nie- 
woli Filistynów. Szczęśliwi mieszkańcy 
wylegli na ulice spalonego częściowo i 
zburzonego miasta. Kobiety, dzieci ze łza 
mi w oczach rzucały się na szyje wybaw 
ców. Entuzjazm zapanował niepodzielnie 
nad ruinami i zgliszczami domostw. Męż 
czyźni, którzy się jeszcze ostali, zacią- 
gają się w szeregi wojska. 

Szosą posuwają się oddziały filistyń- 
skie. Jadą pancerni, piechota i artyleria. 

W/jeżdżamy do miasta i my. Śpieszymy 
się, by odwiedzić wyzwolone najmłodsze 


Filistynki. Dojeżdżamy do ich osiedla. Nic ją nie obchodzi, nie zauważa naszej dowódca dywizjonu rozpoznawczego. 


Z jaką niezwykłą radością stwierdziliśmy, 
że jest ono nietknięte. Ogień Orientu omi 
jał ich mieszkania, jakby czuł, że tam 
właśnie są nasze pociechy. | 


W osiedlu powraca życie wolne i bez- 
troskie. 

Witamy się, ściskamy, padają pytania, 
odpowiedzi, dziewczątka — jedna przez 
drugą mówią. 

— Jak się czujecie? — rzucamy py- 
tania. 

— Jak się czujecie? — pytają się, py 
tają o znajomych, krewnych, wszystko 
ich interesuje, Zachwycone są naszymi 
lotnikami. Ucieszył ich list zrzucony 
przez nich po wyrwaniu ich z rąk okrut 
nego nieprzyjaciela. 

— Najdroższe — zaczynał się — przez 
wiele wieczorów i nocy wylewaliśmy łzy, 
snuły się wspomnienia, obawy o waszym 
losie. Dziś niesiemy wam wyzwolenie... 

Miły i serdeczny wieczór spędziliśmy 
w oswobodzonym Pelinie u najmłodszych 
Filistynek. Wiele wynurzeń, opowiadań, 
planów zapełniło świetlicę. Wracał na- 
strój i oddalała się rzeczywistość wojny. 


Żartujemy, śmiejemy się z dwoma roz Pula, 
Irką i Jadźką. 


kosznymi dziubaskami 


urocza Lida Zakrzewska męczy się nad wiązuje swoje wywody do „Battle of Eng 

„vir bonus”. Uczy się łaciny, land”, w której brał udział, wspomina 
Pełno było tego wieczoru gości. Przy kampanię libijską. 

jechali by odwiedzić siostry, znajome. Na| Czas nagli. Żegnamy się szybko i zno- 

wet jeden z wielkich wodzów filistyńskich wu pędzimy za posuwającymi się „Żubra. 

wpadł tego wieczoru do niewoli, ale nie-| mi”. 

woli jakże przyjemnej, niewoli serc słod-| Droga wije się między wzgórzami. Pro 

kich Filistynek. wadzi ponad przepaściami. Kręci się nie- 
Na froncie tymczasem toczy się krwa bezpiecznie, Do tego dołącza się zniszcze 

wy bój. Żołnierze nasi spychając wroga, | nie jej przez wycofującego się nieprzyja- 

walczą niezmordowanie. Na niektórych ciela. Nasza żółta „Dodge” ciężko i żmu 

odcinkach dochodzi do walki na bagne- dnie pracuje. W spina się, to znowu zjeż 

ty. Sztaby bez przerwy pracują. Ataki dża w dół. Karkołomna wprost jazda. 

idą nocą. Dopadamy miasteczka leżącego w doli 
Nieprzyjaciel pod ciosami gwałtownie nie u stóp potężnych masywów górskich 

nacierających Filistynów cofa się. Cofa Puli. Z miasta niegdyś schludnego i we 

się — jak podają wrogie komunikaty zj 

na z góry upatrzone stanowiska. Sytua-|i zgliszcz. 

cja rozwija się coraz pomyślniej, — Tak wygląda wojna... — pomyśle- 
Szybko więc żegnamy osiedle, żęgńałny  hamy, i w smętnym nastroju ruszyliśmy 


komendantkę p. Teodorę. Po chwili, na w dalszą drogę. Deszcz, ciężkie nad nami 


sza „Dodge” gna jak opętana drogą na; chmury dopełniły wrażenia. 


Wpadamy do naszych lotników. Zdoła | cerek, wozów transportowych. Przewija- 


Obok nas w kącie siedzi cichutko piękna li już zagarnąć i użytkować lotnisko zdo my się z trudem, ale dzienly nasz kierow 


Eliza i czyta,.czyta, Żeromskiego „Wier- 
ną rzekę”. Widać, że pasjonuje ją treść. 


obserwacji. 


W innym kącie szczęśliwi rodzice od-|por. S. z Krakowa, którego po tylu la-| Trzeba się zatrzymać! 


| 


wiedzili Stasię. Rodzinne pogaduszki od 
chodzą coniemiara. Przy innym stoliku 


byte przed kilkoma godzinami na nieprzy | ca, wspomagany szaleńczym tempem Ta- 
jacielu. Jest ppłk. W., jest i kpt. W. — | deusza, kręci kierownicą to w lewo to w 
prawo. ; 

— Rozpoznaje on dla armii — mówi| — Kantyna! — wykrzykujemy. — 
tach pierwszy raz spotykamy. Opowiada| Rzeczywiście kantyna i prawdziwe, nie 
nam o swych wrażeniach z ćwiczeń. Na-| przebrane kantyniarki. 

Zapracowane, ale uśmiechnięte panny 


sołego dziś wyziera ponurość z jego ruin |] 


Na szosach coraz więcej artylerii, pan ; 


Fliistyni poszli w nieznaną dal. 

Drużyna za drużyną, pluton za plu- 
tonem, kompanie zbliżały się ku wrogowi. 
Rozbijają się na drużyny, drużyny roz- 
ciągały się w skoordynowaną tyralierę. 

Nie było wsparcia artylerii. Nie była 
huku rozrywających się pocisków. Wszyst 
ko odbywało się w ciszy. Wypad musiał 
się udać, W takim przekonaniu Filisty- 
ni posuwali się jak koty. Nie drgnął ani 
jeden kamyk, nie zadźwięczał karabin 
uderzając o skałę, nie przemówił nikt 
słowa. 

Zaskoczenie było całkowite.  Zabrano 
kilkudziesięciu jeńców. Dochodziło nie 
tylko do walki na bagnety, ale walczo- 
no niejednokrotnie wręcz. 

Walka stawała się groźniejsza, Meldun 
ki biegły o stratach, rozchodziły się roz- 
kazy. Szał tempa zakuł żołnierzy filistyń 
skich w jedną wileką maszynę działającą 
jak- za pociśnięciem automatu, 
Musieliśmy się jednakowoż wycofać. 


IZ północno - zachodniego kierunku posu 


wały się oddziały nieprzyjacielskie. Oba- 
wiano się uderzenia bocznego i odcięcia 
brygady. 

— Pułk rozpoznawczy do upadłego bro 
ni ciężkiego odcinka — słyszymy rozmo 
wę obok. 

Kpt. F. informuje nas o sytuacji: 

— Wszystko w porządku, opanowane. 
Żołnierz uzupełnił amunicję, żywność, 
nieco wypoczęty organizuje obronę. Patro 
luje przedpole. Poszło teraz rozpoznanie 
do wypadu. Samo uderzenie wyruszy po 
południu. Tymczasem inną brygadę pod 
ciągają z odwodu z miejscowości Mel 


Pułk rozpoznawczy zmęczony krwawymi 


kie nowoczesne urządzenia zdrowotne i poniósł nasz kraj wskutek kilku lat za-|W mniejszym zakresie poszczególne o-qżartują, opowiadają jak śpią na siatkach 


cywilizacyjne kosztem stuletniej niewoli stoju gospodarczego i przymusowej we- 


środki emigracyjne w St. Zjedncozonych|pod siatkami, że mają i hełmy i kara 


i wyzysku Polski, kosztem grabieży Fran ' 
cji w 1870 r. (5 miliardów złotych fran | 
ków kontrybucji), kosztem obrabowania 
Polski, Belgii i wielu innych podbitych 
krajów w latach 1914 — 1918. 

I oto nieubłagany wróg, posiadający 
bogate i zasobne miasta jak Berlin, Lipsk 
Hamburg, Monachium, Kolonia, Duessel- 
dorf — porwał się na nasze miasta, by 
znów je zrujnować i ogołocić. We wrze- 
śniu 1939 roku setki naszych miasta i o- 
siedli zsotało zrujnowanych przez Niem- 
ców. W końcu czerwca i w lipcu 1941 | 


kataklizm wojny niemiecko - sowieckiej 
. . a a 1 
„znowu zrujnował miasta wschdoniej Pol 


ski, i od tego czasu są one systematycz- 
nie ogałacane i eksploatowane przez 
Niemców. | 
W/ rezultacie tej wojny wszystkie na- 


getacji. 

W. Brytania i Stany Zjednoczone A. 
P. będą przede wszystkim miały decydu- 
jący głos na przyszłej konferencji poko- 
jowej i od nich zależy w jakich rozmia- 
rach uzyskamy odszkodowania wojenne. 
Wierzymy, że po tej wojnie nasze słuszne 
żądania odszkodowań będą w całej peł- 
ni zaspokojone. Musimy jednak robić 
wszystko co możliwe, aby przekonać opi- 
nię publiczną tak w W. Brytanii jak w 
St. Zjednoczonych o konieczności odbu 
dowy gospodarczej Polski, o nieodzownej 
potrzebie urbanizacji i uprzemysłowienia 
naszego kraju. 

X 

Jak to uczynić? INasuwa się następu- 
jąca sugestia: Czy nie moglibyśmy się 
postarać o adoptację naszych miast przez 


| mogłyby adoptować poszczególne insty-|biny... Uzbrojone 
tucje w Polsce: szpitale, szkoły, bibliote-|zgrupowanie artylerii, bo to ich rejon. 


ki, ambulatoria, muzea itd. i zbierać sto- 
pniowo na ten cel fundusze. 

Wysuwając jako symbol 
miast polskich W/arszawę — uosobienie 


wkładu we wspólną sprawę Aliantów, i 


go Jorku, uzyskamy niewatpliwie wiel- 
kie zainteresowanie się sprawami gospo- 


tacyjna mogłaby nam również pomóc w 


i amerykańskiego w odbudowie gospodar 
czej naszego kraju, ` 
Pomoc” taka 


po zęby objeżdżają 


— Inne kantyny — mówi znajoma z 
widzenia — a jest ich kilkanaście, pracu 


odbudowy] ją gdzieindziej. 


Po zjedzeniu znakomitych kanapek je- 


bohaterstwa i poświęcenia Polski i jejidziemy dalej. 


— Mabor zajęty przez naszych — in-, 


oddając ją pod opiekę Londynu i Nowe| formują nas. 


— Krwawe walki na lewym skrzydle... 
— Nieprzyjaciel buduje obronną linię 


darczymi odbudowy Polski. Akcja adop-|w rejonie... — lecą meldunki. 


Przyśpieszamy tempo. Mijamy sztab 


zainterseowaniu przemysłu brytyjskiego|„„Żubrów”, gnamy na pierwszą linię. 


Po drodze dowiadujemy się: 


— Przejść z marszu ubezpieczonego zl 
udzielona w przyszłości| Puli na Riadę, uderzyć całą siłą na wro- 


sze miasta żyją w skrajnym niedostatku miasta W, Brytanii i St. Zjednoczonych? 
i zaniedbaniu. Z wielu polskich miast i Idea ta może natrafiłaby szczególnie na 
osideli zsotały nieliczne szkielety domów grunt podatny w St. Zjednoczonych. 
lub ruiny i zgliszcza. Dlatego sądzimy, gdzie są tak liczne ośrodki emigracji pol- 


Polsce byłaby nie tylko uznaniem boha-|ga! — brzmiał rozkaz wodza Filistynów. 
terstwa, niezłomności i wielkiego wkładu|— Zdobyć za wszelką cenę stolicę Orien 
w wojnę narodu polskiego, lecz leżałaby|tu Afę... 

również w interesie obu wielkich mo-| Nieprzyjaciel wycofując się, przygoto- 
carstw, których Polska jest i zawsze zo-|wał potężną linię obronną u wejścia do 
stanie wiernym i niezawodnym sojuszni-|Afy. Orientalczycy ściągnęli świeże siły. 


że jest to wymogiem prymitywnych zasad skiej jak Chicago, Detroit itp. Czy np. |kiem, jak też zawsze stanowić będzie ba| Zadanie stawało się z każdą minutą trud 


sprawiedliwości, aby bezprawni okupanci Chicago, które ma ponad pół miliona 
Polski wyrównali nie tylko wszystkie Polaków, nie mogłoby adoptować nasze- 


I 


stion niezłomnego oporu przeciw panger| niejsze, 


manizmowi i wszelkim próbom niemiec-| Rozkaz rozkazem. Wypracowano ude- 


bojami zostanie zamieniony o zmierzchu. 

Pierwsi szperacze wyszli, Wyszły i dru 
żyny. Poszliśmy i my. 

Nieprzyjaciel milczy jak zaklęty. 

— Coś jest w nieporządku — myślę 
w duchu. 

Idziemy dalej. Suchorosty kłują nas po 
nogach, jakieś krzewy z ostrymi kolcami 
drapią ciało. Opanowuje nas bitewny 
szał, Walczyć, dopaść wroga, zniszczyć. 

Niesamowity huk poprzedzony przej- 
mującym gwizdem przygniótł nas do zie 
mi. Rozpoczął się huraganowy ogień ar- 
tylerii npla. Skokami jeden po drugim 
podrywali się Filistyni i znowu wsiąkali 
w ziemię. 

Wzrastało natężenie ognia. Pociski roz 
rywały się tuż obok nas. Odłamki gwiz 
dały wokół. Zamienialiśmy się w jakieś 
roboty nie czułe na żadne niebezpieczeń- 
stwo. 

Nie stanął, nie zawahał się nikt, każdy 
świadomy był tej walki. Widmo śmier- 
ci oddaliło się z umysłów Filistynów. 

Teren stawał się coraz trudniejszy. Pod 
górę, pokrytą głazami, wiodła droga 
wprost nie do przebycia. Ogień nieprzy 


szkody powstałe ze zniszczeń wojennych gd biednego, zaniedbanego miasta Łodzi, kiego rewanżu. 


i grabieży, ale też wszystkie straty, które|i zbireać fundusze na jego odbudowę?, 


wówczas inne sztuki ruszały za nim i niezwłocznie 
a tylne nogi były podciagane na hak, a potem ra- 
żone nożem w setce. A wieprz wracał po nowych. 

Pomimo wszystko byłem i wówczas pewien i 
teraz jestem pewien, że Wasilewska działała szcze- 
rze. Należy pamiętać, że córka Wasilewskiego, 
oddając swoje pióro w Polsce na rzecz tematów 
mniej niebezpiecznych, zrobiłaby w Polsce większą 
karierę. Większą karierę też zroibłaby nie wycho- 
dząc za zwykłego robotnika - murarza. Nie u- 
praszczajmy więc zbytnio zagadnień w tym diabel- 
nie skomplikowanym świecie, w którym przychodzi 
nam się obracać. Powiedzmy, że miał tu miejsce 
ślepy doktryneryzm  — a może podparła go mi- 
łość. Bo w międzyczasie w tym Nowym Roku, 
w którym miała zaginąć „przemoc człowieka nad 
człowiekiem” — „nieznani sprawcy” zastrzelili pol- 
skiego murarza i Wasilewska połączyła się z pisa- 
rzem „wspaniałego sowieckiego narodu”, wice- 
komisarzem spraw zagranicznych Korniejczukiem. 

Naturalnie więc Korniejczęta będą mówiły nie 
po rosyjsku, a po sowiecku. 

I styl w rodzinie pozostanie ten sam — spra- 
wy zagraniczne: ojciec — minister, maż — wice- 
minister. Ojciec budował Traktat Ryski, zięć go 
burzy — jest więc kontynuacja pracy na tym sa- 
mym odcinku. 

I literacki styl pozostał ten sam: mała wiara we 
własny talent. Wpadł mi w ręce fragment opowia 
daina — zdaje sie, że js tto ustęp z zapowiadanej 
przez Hutchinsona książki: 

1) Obnażona 2) ciężarna 3) kobietę 4) pe- 

dzaja 5) po śniegu 6) niemieccy żołdacy 

7) kłujac bagnetami. 


Takby się poprosić autorkę, żeby ta kobieta 
była chociażby tylko nie goła, albo nie ciężarna, 
albo żeby ją chociarz bito a nie kłuto, albo żeby 
przynajmniej nie biegała po śniegu. 

FE! — Pułkownik — A takie zastarzałe upła- 
wy literackie. 


I KOŚCIUSZCE ŚWIECZKĘ 
I CHMIELNICKIEMU OGAREK 

Bo pani Wasilewska jest pułkownikiem „wspa- 
niałego sowieckiego narodu”. (Na imperialistyczno- 
militarystycznym Zachodzie zrobionoby ja — NO! 
.„Ministrem). I radiostacja przyniosła wzruszający 
reportaż z dywizji imienia biednego Kościuszki, 
któremu jeszcze w niebie musieli dokuczyć. Zape- 
wne pułkownik Wasilewska zaintonował „Patrz 
Kościuszko na nas z nieba” i musiał biedak ogla- 
dać to, co myśmy tylko słyszeli w głośnikach. 
Wfec jak ksiadz Kupsz przebrał się w ornat, jak ` 
pułkownik Berling wraz ze swym zastępca, płk. 
Kiniewiczem ogonem na msze dzwonił i jak drugi 
pułkownik — Wanda Wasilewska „ująwszy cele- 
bransa pod ramie, prowadziła go, by snać „na 
zdradliwy kamień nie nastabił noga” — przenra- 
szam, „na zdradny paragraf”, wiecznie się jeszcze 
aj plączą na języku te staroreżymne te- 

sty. 

Piękny to musiał być widok. Ponieważ przy- 
wrócono carskie dystynkcje, więc może np. pułkow 
nk Wasilewska kroczyła pod baldachimem w mun- 
durze kirasjera? Kawaleryjskie, wyżej kolan, bot- 


forty, spodnie z białej łosiowej skóry, tak obcisłe, 


że się je wciaga na wilgotno, jeszcze w myśl re- 
gulaminu z czasów carycy Katarzyny. 


WITOLD KOMAR 


rzenie — działanie przez zaskoczenie. 
W czarną, bezgwiezdną noc bohaterscy 


Na bohaterskiej piersi, wiadomo, ma pozła- 

Na bohaterskiej piersi, wiadomo, ma pozła- 
cisty kirasjerski pancerz i poniektóra z babulin pol- 
skich, która może przypętała się do prania bieli- 
zny, żegna się na ten widok ze wzruszeniem, uwa- 
żając, że to jasełka, w których pułkownik Wasi- 
lewska odstawia Herodowego Marszałka. 

Ale najgorzej jest z kaskiem. Kask jeszcze 
jest nieuzgodniony, bo kirasjerzy nosili dwugłowe- 
go orła, a ten jeszcze „w otpusku”. Może więc 
nosi dwugłowego Januza słowianskiego: jedna 
twarz — Kościuszki, a druga -— Chmielnickiego. 

Bo ten Chmielnicki jest bardzo na czasie. 

Grzmijcie fanfary! Nie długo ukaże sie Rain- 
bow - Raduga - Tęcza i niezwłocznie poczną się 
sławne działania bojowe. Już kierownik oświato- 
yy Dywizji, mir. Sokorski, wydaje „Idziem do 
Ciebie Ziemio Matko nasza!” [uż przyszły wia- 
domości, że Dywizja Biednego Kościuszki tuszy- 
łą na front. Aby uniknąć cudzoziemskiego wyra- 
żenia „front”, powiedzmy, że „Dywizje Biednego 
Kościuszki wyprowadzono w pole”. Już nawet 
Kalinin podpisał statut nowego orderu imienia 
Bohdana Chmielnickiego. Strasznie szczupło u nas 
z tymi orderami! Gdyby tak np. order Żółkiew- 
skiego, albo Batorego?... Ci wyprowadzeni w pole 
szcześliwsi, bo i PATRONA mają jak się patrzy 


` — Kościuszkę i nowy order. 


A GDZIE TO WANDUCHA, GDZIE?... 

Widzę już tę chwilę, kiedy pocznie sie gra 
towarzyska — „zimno — ciepło”. Pamiętacie — 
jedno się chołało, nine szukało, a reszta wołała 
„zimno”, kiedy się było od szukanego daleko. 


jacielski krył każdą piędź ziemi. 
KAROL KLESZCZYŃSKI 


— Gdzie to jest Wanducha, laureatka domu 
wydawniczego Hutchinson? — poczną pytać lu- 
dzie. 

Zajrzą do koncagru na Kołymie — „zimno”. 


Zajrzą na Kamczatkę — „zimno”. Oblecą Je- 
nisiej i Amur i Archangielsk i całe Koło Podbie- 
gunowe — wszędzie — „zimno”. 


Wtedy, pozwólcie państwo, że bedę księdzem 
Muchowieckim i powiem żałosne wspomnikowe 
kazanie. 

— Gdzie. jesteś panie pułkowniku Wasilewska? 
Werble graja, znów wprowadzają w Polsce „hań- 
biące plamy”, a ty śpisz? 

Ale że pułkownik Wasilewska się nie odezwie 
jak i jego sławny poprzednik pułkownik Wołody- 
jowski, przeto tak ciagnąć będę : 

— Stanałeś, nieboże w niebieskim regimencie 
z Dabalem i z Żarskim, z Wojewódzkim i z 
Łańcuckim i z Jaśieńskim i ze Standem i z in- 
nymi z Polski komunistami. 

I opowiem jakem to w Moskwie roku Pańskie 
go 1934 był z Zygmuntem Nowakowskim na 
przyjęciu u tych nieboraków Jasieńskiego i Stande- 
go i jak zastawili stół kawiorem, siomga, szampa- 
nem sowieckim — że to im tak dobrze... I jak 
Stande wypiał pierś i deklamował swój proletaria- 
cki poemat Uralski į jak Jasieński pokazywał swo- 
ią powieść „człowiek zmienia skórę”. 

A potem pytałem o nich a pytałem i wszędzie 
było — „zimno”, 

I zakończę pobożną nadzieję, że kiedy zobaczą 
się ze swym patronem Kościuszka, to ICH NA- 
GRODZI — Z PEŁNEGO SERCA. 
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tu szkockiego Leith przybył transport jeń 
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Jeńcy brytyjscy z obozów w Polsce 


mi z uśmiechem. Repatrianci nie mają | 


„Niech żyje W. Brytania!” Śpiewali na 


ców brytyjskich z niewoli niemieckiej, li dość słów uznania i pochwały dla społe- powitanie swych kolegów chóralne pie- 


czący przeszło 3.600 ludzi. Większość spo | 


śród przybyłych przyjechała wprost z obo 
zów w Polsce, bądź też przebywała przez 
pewien czas w obozach w Polsce, 


WIĘCEJ NIŻ PRZYJAŹŃ 


czeństwa polskiego. Życzliwość i serdecz- 
ność Polaków dla brytyjskich jeńców da 


upadku Francji liczne transporty brytyj- 
skich jeńców przybyły do Polski, Zostali 


tuje się od wczesnej jesieni 1940 r. r: 


Specjalny wysłannik Polskiej Agencji joni rozmieszczeni we wspólnych obozach 


Telegraficznej zetknął się z kilkudziesię- |z jeńcami polskimi, którzy dopiero póź- 
cioma repatriantami. Oto wrażenia wy- |niej, jak wiadomo, zostali zwolnieni z nie 


słannika PAT z tych rozmó' 


woli, aby jako cywilni być zabrani do ro- 


| 


„Duch wśród powracających Brytyjczy |bót przymusowych. Momenty tego spot- 
ków jest doskonały. Wszyscy oni wraca- |kania z polskimi jeńcami we wspólnych 
ją do swej ojczyzny pełni niezachwianej |obozach w Polsce oraz ze społeczeństwem 
wiary w ostateczne zwycięstwo, nie zła- |Polskim pozostawiły ną Brytyjczykach 
mani na duchu przez ciężkie warunki nie |niezatarte wspomnienie i wszyscy opowia 


woli i opowiadają z zachwytem o serde- 
cznej opiece, życzliwości i wspaniałej po 
stawie społeczeństwa polskiego. Każdy z 
repatriantów zna kilkadziesiąt słów z po 
tocznego polskiego języka, jak np.: — 
„dzień dobry”,  „dowidzenia”, 
masz” _ „kartofle” „mleko”, 
„papierosy”, „masło” itp. 
Dowiedziawszy się, że wśród obecnych 
jest dziennikarz polski, repatrianci pod- 
chodzili do niego, witając go słowami: 
„Dzień dobry panu — jestem z Polski”. 
Jeden z przybyłych wypowiedział nawet 
wcale poprawną polszczyzną zdanie: — 
„Polska — to dobry naród”. Inny o- 
świadczył po angielsku: „Przywiozłem Pa 
nu trochę świeżego powietrza z Polski”. 
Pewien angielski podoficer oświadczył: 
„Jak Pan będzie pisał o naszym przy- 
jeździe, to niech Pan zawiadomi naszych 
przyjaciół z Polski, że przyjaciele bry- 
tyjscy powrócili szczęśliwie do ojczyzny”. 
„RULE BRITANIA” 
Repatrianci pokazywali  wysłannikowi 
PAT mnóstwo drobiazgów, przywiezio- 
nych z Polski. Jeden z nich, który wyje- 
chał spod Krakowa trzy tygodnie temu, 
wyjął z uśmiechem z kieszeni płaszcza ce 
bulę, mówiąc: „Niech Pan patrzy — to 
jest polska cebula spod Krakowa, wymie 
niłem ją za angielskiego papierosa”. Inny 
pokazał kawałek czarnego chleba z Pol 
ski, ostatnią rację, którą dostał w obo- 
zie pod Toruniem. Pokazując, trzymał 


„jak się 
„jajka” 


dają o tym z dużym ożywieniem i wdzię kim butem niemieckiego wartownika. — 


śni polskie. Dzielili się z nimi żywnością, 
papierosami i innymi przedmiotami co- 
dziennego użytku. Przez druty kolczaste 
obozów przerzucano brytyjskim jeńcom 
żywność i inne pożyteczne przedmioty. 
Kiedy władze niemieckie obostrzyły rygo 
ry obozowe, dorośli Polacy nie mogli pod 
chodzić do obozów. 
STAŁA POSTAWA 

Jak stwierdzają przybyli Brytyjczycy, 
dzieci polskie podkradały się wówczas 
pod druty kolrxaste i przerzucały Angli- 
kom jedzenie, \.arażając się niejednokrot 
nie na uderzenie kolbą lub kopnięcie cięż 


© BOHATERSKIEJ POSTAWIE KRAJU 


LONDYN, 29.X (PAT). — Do por stali obok siebie, obejmując się ramiona |jeńcy polscy witali głośnymi okrzykami: |prawieni gdzie indziej, a Brytyjczycy po-| 


VICTORY 

zostali w obozach sami. Stosunek ludności| „Very high spirits, very good spirits— 
polskiej, serdeczny i życzliwy, pozostał słyszało się od każdego repatrianta odpo 
niezmieniony do ostatnich dni pobytu w, wiedź na zapytanie: „Jakie są nastroje 
Polsce. „Wyjeżdżając z Polski — oświad Polaków w Kraju?” Powracający wiedzą 
czył jeden z brytyjskich podoficerów — dobrze o ciężkich warunkach ekonomicz- 
rzucaliśmy przez okna wagonu Polakom nych istniejących w Polsce i o niemiec 
nasze konserwy i papierosy;  chcieliśmy| kim ucisku i stwierdzają jednomyślnie, 
przyjaciołom, którzy pomagali nam w na że pomimo tego duch Polaków jest nie- 
szej niedoli, dać w ten sposób poznać na złomny, a wiara w zwycięstwo Aliantów 
szą wdzięczność i chociaż w czymkolwiek | — niezachwiana. 

się odwzajemnić.” „Jakie było pańskie ostatnie wrażenie 


Brytyjscy repatrianci, którzy byli pra- 
wie we wszystkich dzielnicach Polski: 
na Pomorzu, w Poznańskim, na Śląsku, 
w Krakowskim, spod Łodzi i „General- 
nego Gubrenatorstwa” nad wyraz jedno 
myślnie określają postawę Polaków w 


z wyjazdu z Polski?” — zadałem pyta- 
nie jednemu z Brytyjczyków. 
Odpowiedź brzmiała: „Podjechaliśmy 
pod granicę polsko - niemiecką. Pociąg 
stał na stacji. Na peronie było kilka pol 
skich kobiet. Obejrzałem się dokoła, czy 


PPr ora (a<K 


Płonie ghetto warszawskie 


Zacierają ślady 


STAMBUŁ, 29.X (PAT). — Niem m. in. kilka takich domów przy ulicy, 
cy przystąpili do zacierania śladów jed- Nalewki, dom twórcy Teatru Wielkiego, | 
nej z największych zbrodni popełnionych Corazziego, przy ulicy Przejazd i pna. 
w Polsce, jaką była likwidacja ghetra Zniszczeniu ulega przy tym wiele przed-! 


wraszawskiego połączona ze straszliwym 
KESSELRING 


spustoszeniem tej części stolicy ogniem 
artylerii i bomb lotniczych. 


W tym celu Niemcy wzniecają pożary 


go, gdzie bez przerwy płoną całe bloki wował dowództwo frontu włoskiego, zo- 
domów. |stał odwołany do północnych Włoch. 

W/ ostatnich tygodniach ofiarą tych Jest to następstwo długotrwałych starć 
pożarów padło wiele domów zabytkowych między nim a Rommlem, obecnym dowód 


m 


Bomby eksplodują 
w Kopenhadze 


LONDYN, 29.X (Reuter). W cza i nałożono na miasto kontrybucję w wy- 
sie eksplozji jaka nastąpiła ubiegłej nocy!sokości 5 milionów koron. Eksplozję spo 


|w kopenhaskiej restauracji Mokka, żgi- | wodowała bomba czasowa, umieszczona |Polska radiostacja „Swit? podaje, .że te- 


nęło 2 niemieckich żołnierzy, 1 niemiecki poza urządzeniami centralnego ogrzewa- 
policjant i jedna Dunka. Niemcy twier- | nia. 
dzą, że zabito trzech niemieckich żołnie 


skiego chleba, a w drugim ręku kawałek dłużono godziny policyjne w Kopenhadze. bowym. 


białego pszennego, który dostał w An- 
glii mówiąc: „Niech Pan patrzy, jaka 
różnica”. Pokazywano również pudełka 
zapałek i papierosów z Polski oraz wspól 
ne fotografie brytyjskich jeńców i pol- 
skich jeńców w obozach. Jedni i drudzy 

UWAGA 

DLA PP. WOJSKOWYCH 


Mundury wojskowe, na miarę 9 


A 
A 4 
7» 


i gotowe, koszule, spodnie długie 
i szorty po cenach „utillity”. 


PRESSLER eenah 
CAFE 


EDEN 
GEDERA 


Pielęgnowane wina. 


Dzork rza ikraoc ch M kia 


zzz 


Przyjemny pobyt w cienistym ogrodzi Wschodzie, Polish Forces M.E. 505. 


Tragiczna maskarada 


JEROZOLIMA, 29.X (PAT). — „nazywa radiostacja „Świt” rq urządził 
„Generalny grabarz” — Frank — jak go | łapankę po okolicznych wsiach, a schwy 


ii igi: Saun Ki zę Stace | przebrać ich w ludowe stroje i udawać 
mundury, zblaknięte staną się spowrotem no- 


: > ' delegatów polskiej wsi. W mowie swojej 
we — po przenicowaniu ich u znanego krawca 


wojskowego z Bydgoszczy KOLMANA — wygłoszonej do tej „delegacji”, Frank po 
Tel-Aviv, Achad Haam 110. dziękował jej za „przybycie” i wspomniał 
o swojej „trosce o dobrobyt i pomyślność 


POSZU KIWANIA Polski”. 


Mgt WAGNER Izydor ur. 1893 t. b 
syn Benedykta, b. starosta ze Lwowa —|- ———————————— 
poszukiwany jest przez rdozinę. Osoby C A F E kj T R I E M 
posiadające o nim jakiekolwiek wiadomo 
ści proszone są o podanie ich do Biura 
Pomocy Rodzinom Wojskowym i Jen. 
Woj. przy D-twie Armii Polskiej na 


REHOVOTH 
Pielęgnowane napoje. 
kodu ehini d 


pobyt 


Dobra 
Przyjemny 


innych krajów 


Ekspedycja Paczek do Rosji | 
Szwajcarski Dom Wysyłkowy 


8 Tel-Aviv, ul. Hess 1 róg Allenby 33 
Jerozolima, Leibovich, ul. Ben Jehuda 2, Sansur's Bldg. 
Haifa, dr Grosshut, ul. Herzl 32. Ksiegarnia. 
„ Nathania, Dom Handlowy Kuschlin, ul. Herbert Samnel. 
Pr Rechowoth, Keibel, ksiegarnia, ul. Herzla,uaprz.Ang.-Pal.Baukn 


A. B. C. 


Przodująca Księgarnia w Tel-Avivie 
ul. Allenby 71. 


Książki, atlasy, wypożyczalnia książek 
w pięciu językach. 


WYPOSAŻENIE 


KAY 


Maszyny biurowe. 
biurowe. Pieczątki. Polskie czcionki do maszyn do pisania, | 
Artykuły? „Utility 


TEL-AVIV, ul. Herzla 13. Tel. 2623. 


W szystkie przybory fryzjerskie 
jedynie u najstarszej firmy 
BIGLAVSKI 


Tel-Aviv, ul. Brenner 2 róg Allenby 
Wojskowi otrzymują 10%-wą zniżkę 


Wieczne pióra, Reperacje. Wszelkie artykuły 


na składzie: 


BIUROWE BRAUN 6 SON 


Rękopisów nie zwraca się. 


Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 


LONDYN, 29.X. — Marszałek pol- 
na terenie dawnego ghetta warszawskie- ny von Kesselring, który dotychczas spra Włoszech. 


tanych chłopów kazał spędzić na Wawel, [spośród inteligencji. 


żaden z niemieckich żandarmów ich nie 

widzi, poczem ukradkiem pokazały nam 
ręką znak Victory. 

ZNAMY PRAWDĘ 

"ma Przebywający w Polsce Brytyjczycy by 

Z D r © d n f li na ogół. dobrze zorientowani o tym, 

co się dzieje na świecie. Gdy zadałem 

R jednemu z nich pytanie, czy wie o zwycię 

miotów o dużej wartości kulturalnej, ar |stwie brytyjskim w Afryce północnej i 

tystycznej i historycznej: obrazów, rzeźb, W/łoszech, odpowiedział z uśmiechem: 


księgozbiorów. Czego nie rozgrabiło Ge-| Nie wyobraża Pan sobie, jak szybko 
stapo, to padło obecnie pastwą ognia. 


ODWOŁANY 


cą wszystkich sił zbrojnych Rzeszy we 


Kraju, jako znakomitą i niezłomną. 


wiadomości rozchodzą się w Polsce o 
wszystkim, co się dzieje na Świecie. Nie 
wiem, jak się to dzieje — musi być ja- 
kiś cudowny sposób, ale tak jest.” 
Kilku przybyłych wiedziało o walkach 
polskich w Tobruku, o armii polskiej w 
. . Szkocji, o tym, iż polscy lotnicy bombar 
Cieśnina Skagerrak dują Berlin, iż WAWA A ramię 
zamknięta w ramię zemarynarką brytyjską. Jeden z 


SZTOKHOLM, 29.X. — Rząd nie- żołnierzy szkockich otrzymał: od Polaka 
miecki oświadczył rządowi szwedzkiemu, | W zeszłym toku ciepły szalik i „kiedy 
że ze względu na zarządzenie wojskowe | chciał mu dat E blaszane For 
w cieśninie Skagerrak nie może udzielić | dełko REŻ Polak ać chcia 
listu żelaznego okrętom szwedzkim wpły R „Wy dajecie Pm tody 
wającyła i- wypłfwającym 2 poztu o- kom, ja nic nie mogę brać od ciebie . 
abis. Przybyli wiedzą o akcji podziemnej w 

Polsce, o zamachach na Niemców, o krwa 

JEROZOLIMA, 29.X (PAT). —|wych represjach i o tym, że Niemcy, aby 
umniejszyć znaczenie walki podziemnej 
ror niemiecki w W/arszawie szaleje. Wła nazywają ruch ten „bandytyzmem”. Opo 
dze niemieckie rozstrzelały znów 20 za-|wiadają iż w niektórych miejscowościach 


ę LONDYN, 29.X. — W Kopenhadze |kłądników oraz pochwyciły 35 dalszych | oddalonych od kolei i większych miast w 
na otwartej dłoni kawałek czarnego pol |"ZY i zraniono 39 osób. Jako represje prze | ogłoszono stan wojenny po zamachu bom |zakładników. 


lasach ukrywają się polskie oddziały zbtoj 

W Krakowie władze niemieckie ogło- |ne, których Niemcy nie mogą przez dłuż 
siły listę 60 zakładników, zapowiadając szy czas zlikwidować. Przekonani są iż 
równocześnie, że 20 zakładników zostanie w chwili krytycznej położenie Niemców 
rozstrzelanych, jeżeli nie znajdą się za-|w Polsce będzie bardzo ciężkie, jeżeli 
bójcy jednego z „SS-Manów”. nie beznadziejne. Wiedzą również o ak- 

W Kielcach zaaresztowano 200 osób |tach sabotażu na kolejach, fabrykach, o 
paleniu magazynów niemieckich. 


Nasza Kronika 


KALENDARZYK WYPŁATA UPOSAŻENIA, żołdu 
Dziś: Narcyza. i dodatków rodzinnych w Tel-Aviv odbę 
Jutro: Germana i Alfonsa. dzie się dnia 30 października 1943 r. 
POLSKIE AUDYCJE RADIOWE | (sobota) : 
LONDYN — fale zy, ADO RY WDR: Pp. oficerów w Polskim Domu 
godz. 8.20; fale 41 i 49: godz S20 1I5ENSE Wa grupach: 
10.20; fale 31, 41 i 49: godz. 11.20; fa- 
le: 25, 31 i 41: godz. 14.15, 19.45, 21.45 
kas i 3.15. 2) Pp. oficerowie młodsi (por. i ppor.) 
JEROZOLIMA — fala 449,1: godz. |od godz. 9 — 13. 
13.00 i 22.45. ..— w kolejności stopni i w porządku 
BEYRUT — fale 37 i 411: god alfabetycznym *AWA s 


19.45 i 23.00. 
KAIR — fala 38: godz. 19.15. b) Rodziny wojskowe — w Świetlicy 
WATYKAN — fale 26 i 49: godz. Komendy Placu Tel-Aviv od godz. 15 
21.45 (wtorki, piątki i niedziele) : do 17-ej, w porządku alfabetycznym: 


NOWY JORK — fale 19 i 25: godz. | Nazwiska A—L — godz. 15 — 16. 


1) Pp. oficerowie sztabowi i statsi 


N 


19.45. A Nazwiska Ł—Z — godz. 16 — 17. 
NAIROBI — fale 27, 49, 93 i 360: | Wszelkie wyjaśnienia i informacje bę- 
godz. 12. dą udzielane po zakończeniu wypłaty. 


Oświadczenie 
WYŁĄCZNIE DLA WOJSKOWYCH 


Pismo to ma charakter wojskowy i może być sprzedawane tylko wśród 
Wojsk Polskich i Sprzymierzonych, a treść jego nie powinna być podawana do 
wiadomości innym osobom. 


SŁ wo w „Poszukiwaniach” 8 milsów. 


